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dif Z jakaz dziś rofkofza otwieram ufta moie, nayprzód 

na uwielbienie Naywyżfzey Opatrzności, która 
Naród nafz, nad oftatma już przepaścią zguby 
imienia Polfkiego ftoiący, falwowała, i tak giun- 
townie poftawiła, jak dziś jefteśmy © Powtóre: 
na złożenie winnego ufzanowania każdemu z osobna JWW. 
MW. Panom Braci i Dobrodziejom. 

Jak flodko mi tu teraz wspomnieć, Ze gdy przed-lat 
kilkunaftą, w tey tu famey Swiatyni Pańfkiey, Ciebie JW. 
dziś nam Prezyduiacy, Zegnaiac wychodzącego naów czas 
z Stanu Rycerfkiego na to Krzefło, które Ci zaflugi ufta- 
ły, czyniłem dobre nadzieie wzroftu Oyczyzny nafzey, i 
dla tego mówiłem, jak czułem, Ze za nayglównieyfzych 
nieprzyiaciół Oyczyzny poczytuię tych Obywatelów, któ- 
rzy rospaczali pod ów czas o jey wyratowaniu Tak 
śmiało teraz mówię, ze juz fie uzupełniło oczekiwanie na- 
fze, i nadzieie ufkutecznity fie, nie mamy bowiem przyczy- 
ny już czego obawiać fie. — Prawda, Ze nic łatwieyľze- 
go nie było każdemu, takowe uczynić przepowiedzenie, 
wpatruiąc. fie w tego Oyca Oyczvzny, dziś nam fzczęsli- 
wie (day Boże w jak naydłużfze lata) Paouiącego, co czy- 
nil, z jaką pracą, mimo naygwaltownieylze przefzkody, 
Oyczyzue nafzę, ten Okręt ikołatany, prowadził; Szpie- 
gowany w każdym fwoim kroku © Howie od obcych; zle 
tłumaczony, i zdradzany od fwoich, mufiał ulegać, i faf- 
fzywe znofić zarzuty. Stafoz fie co złego w Kraju. żeby 
Go nie obwiniano, i nie rozfiewano złego (wego tłumacze- 
nia? Mówię o tych złych wyrodkach, obcym Mocarftwom 
nam nieprzyiaZhym, zaprzedanych, i z niemi porozu nienie 
maiacych Mufiat te wfzyltkie gorzkości w fercu fwoim to- 
pić, ukrywać, na jaw ich nie wydawać, ani farkngé. — X 
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komużby w takowych raziech fter z ręku nie wypadł? Te- 
mu tylko, którego Bóg wybrał za inftrument do zbawy Oy- 
czyzny fwoiey. KRóŁ wybrany z Narodu fwego, i z po- 
między nas, nie upuścił fteru, i nie fpuścił z oka portu, 
który Mu Mądrość Przedwieczna wfkazała, póki go tam nie 
doprowadził. 
kowych przeciwnościach, wzioł fię do innych fposobów, 
zaczoł od tego, co jeft pierwfzym fundamentem Narodów, 
i co go przvsposabia, to jeft od Edukacyi; przyaaymniey 
mu w tym obcy tamy nie czynili; nie wnofzac fobie, že- 
by to tak nagłe fkutki uczyniło, jakie widziemy; Sam młódź 
examinował, zachęcał, oświecał. Obywatelów, a osobliwie 
Stan Rycerfki jednoczyf, ducha jedności wpaial, až nad- 
fzedł moment fzczęsliwy, moment fławy Narodu Polfkiego 
niezmazany. — Naród ten dawniey fławny w Europie, i 
ftrafzny fwoim Safiadom, przyfzedł przez długi nierząd do 
oftatniego nieładu, zaburzenia, anarchii, w którym obce 
panowania, wytępiły geniufz jego przyrodzony dzielności. 
Kray cały złupiony z doftatkow, z broni, z ludzi, na ko~ 
niec powielkiey części rozfzarpany, Naród, mówię, przy- 
jebac: do naywiękfzego ftopnia upodlenia. Obefzłaż 
ę która fprawa między Obywatelami, żeby fię w nią nie 
wdał Pełnomocnik Mofkıewiki? Mógłże który Obywatel co 
otrzymać mimo jego woli? on wfzyftko rozkazywał, pil- 
nuiąc groźnie Gwarancyi wymufzoney. 

Naród, mówię, któremu upodlenie juz niczym ftalo; 
bo w nałóg przemienione, Naród tedy w takich więzach 
dufzy i ciała trzymany, raptownie ożywiony duchem mę- 
ftwa, wspomniawfzy na imie Polaka, „zrzuca z fiebie śmiało 
te obce haniebne kaydany, woła do broni, znofi fwóy ma- 
iątek, ofiarę z niego czyni ua obronę Oyczyzny, nie zwa- 
ża na grożby Miniftra Mofkiewfkiego, radzi mu i owfzem 
moderacyą, dla uniknienia jakich nieprzyzwoitości, dowo- 
dzi jego przytomność uiebespieczna zobopolnie. O Naro- 
dzie! o Stanie Rycerfki! tn uwieczniłeś flawe prawdziwey 
fwoiey, i meZney fzlachetności. Zdumiaty fie obce Naro» 
dy, i zaftanowity fie, widząc zapał tak nagły, nieprakty- 
kowany, a znaiac nas dobrze, cóż mówią? Oto, nic to. To 
zapał niezwyczayny, raptowny, już wyftrzelił, zwleczmy 
tylko czas, rozeydzie fię i zniknie, nie daymy im tylko po- 
ftępować, ftanmy im tylko w każdym kroku na przefzko- 
dzie. Podchlebiali fobie, Ze zaraz na podatkach rzecz ca- 


ža zatamuie fig; a zobaczywfzy fię i tu zawiedzionemi, mó- 
wią, 


Nie mógł uzbroić Narodu fwego w ta- 
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wią, nic to; znamy ich, wezmy fie do dawnego oręża ne. 
fzego, zazyimy ich famych na nich famych; Pobudzmy mo- 
Znowładność, którąśmy utrzymywali do ich rozróżnienia i 
zaburzenia, nie (kąpmy nafzych obietnic. O jakże nas do- 
brze znali! — Cóż bo to fą obcy nieprzyiaciele względem 
fwych własnych wewnętrznych? oto niczym; nic oni nie 
mogą przeciw Narodowi zjednoczonemu, tak licznemu i 
walecznemu, jakim jeft nafz, nie odwazyliby fie na nic, 
gdyby nas famych na nas famych wprzód nie przygotowa- 
li; Powtarzam, o! jakże nas dobrze znali! i znali, że mas 
dobrze wyedukowali. Wfzakże wiemy, co fie potym w dal- 
fzym ciągu działo. Wyliczač wfzyltkie trudności, jakich 
w każdym kroku gorliwość Seymu tego doznawała, było- 
by to zbyt długim ciągiem czasu; ale ciekawy, a powinien 
bydź każdy ciekawym, niech czyta Dyaryufz Seymu, tam 
fię obiaśni i nauczy, jak rzeczy fzły, jakim oporem; któ- 
ry fztucznie wynaydowali zle mysłący dla przewłóki i ftra- 
ty czasu. Tego tylko albowiem abcym potrzeba było. Wle- 
kło fie, duch ftygnoł, nadzieie fie odsuwały, a zdarzona 
pora nikneła; tak dalece, ze gorliwi Patryoci, i Mężowie 
ręce opufzczali. 

Przychodzą do Króla, mówią: Królu Dobry! falwuy 
nas, ugodzić fię nie potrafiemy jednomyslnie, czas upły- 
wa, wojuiące Potencye zbližaia fie ku poiednaniu, pora zgi- 
nie dla nas, w cóż fie obrócą Twoie, i nafze prace i ufi- 
łowania? czas fię traci na famych fporach, w tych zginie- 
my, a nic nie ugruntuiemy dia nas, i potomności nafzey. 
Trzeba Formę Rządu przelać, złe wyrzucić, a dobre ugrun- 
tować, wpływ obcych zatamować; fwoich możnowładztwo, 
i chęć gurowania znifzczyć, ftałą i nieporufzona Formą, i 
tę trzeba bez zwłóki przyśpiefzyć, choć Rewolucyą Wzdry- 
gnoł fie tu Król, i jak fie nie miał zaftanowić? znat fwóy 
Naród dobrze, tyle vazy wydanym będąc z fwoich nayle- 
pfzych mysli. Z drugiey ftrony jako Uciec pełen Dobro- 
ci, nie tracił nadziei, że przywiedzie obłąkane (we dzie- 
ci do jednomyslności. Podwoił fwoie ftarania około tego, 
refztę zlecił na tamtych, mówi, róbcie jak naylepiey dla 
Oyczyzny, niech nie mówią, Ze ja robiłem dla fwego wła- 
snego interefsu. — Po upłynionym nie małym czalie, po- 
wracaią ci fami, mówią: Królu! ratuy Oyczyzne, nie po- 
ftapılismy nic, ugodzić fie nie potrafiemy. Czas i pora do- 
gorywa, Potencye co raz fa blizíze ugody między fobą, 
poday Formę. — Tu Król; — a mogez ja wam pec "R 
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Oni: — Jefteś Rodak, jefteś z pomiędzy nas. — Jeftes Oy- 
cem Narodu fwego, wylałeś fie dla niego, ufa Ci jako i 
my, nie chcefz nic inaczey, tylko aby było dobrze Oyczy- 
Znie. — Oto mafz nafze podpisy iferca; pifz na nich, co 
chcefz; inaczey, jeżeli tego nie uczynifz, jutro zaprote- 
ftuiemy fig przed Bogiem i Narodem, ze nie chciałeś fal- 
wować Oyczyzny; rozjedziemy fig do domow nafzych, i 
tam czekać będziemy doli, jaką nam obcy przyniosą — 
Tu łatwo można fobie wyftawić, jaki to bydź mufial 
moment rozrzewniaiący, między Oycem i dziećmi, przed- 
tym Mu dokuezaiącemi, ateraz (zukaigceini Jego wyżlze- 
go światła, i Jego hazardu dla Oyczyzny. — Ale czegoż 
ferce Oycowfkie nie podeymie fig dla dzieci? Niespraco- 
wany Oyciec kilka Miefięcy pracował, układał, do rozwagi 
podawał. Dzieło na koniec wydofkonaliwfzy, czekał (zczę- 
sliwego momentu, w pilnym baczeniu maiąc, aby fię nie 
fpoźnić,— Widząc juz, że Kongres w Szyftowie pokóy do- 
konywa między wojniacemi w układach dla nas niepomysl- 
nych, fekret po części przenikniony, przyśpiefzył determi- 
nacyą zguby nafzey; —- zatamowal ją, oglofiwfzy Konfty- 
tucyą. Konftytucya, która uftalila Rząd w jednym momen- 
cie, Naród zrobiła tegim, poważanym i fzanownym. Za- 
tamow ała zapędy nieprzyiaznych nam Mocarftw. Źwrót na- 
gły ich Gabinetom i Polityce dała, i nas od łupu, na któ- 
xy wyftawieni byliśmy, zabespieczyta. O! Oyczyzno! 
cóżby fig to było działo z Tobą! gdyby nie ta blogefine 
wiona Konftytucya? Oto wojniące Potencye, znużone krwa- 
wą woyną, wycięczone z ludzi i fkarbow, uporczywie je- 
dnak targaiące fie między fobą o nadgrodę fzkód, wyfta- 
wili nas fobie w celu nadgrod. Juzby Turczyn nic nie ftra- 
cił był z fwoich Krajów, a inni nadgrodzonemiby byli nas 
rozbiorem. Może ze już i Krol Prufki nafz Alliant wyco- 
fać fię chciał z Alliansu, i nie dziw; Mocarftwa bowiem 
fprzymierząią fię nie dla miłości jeden drugiego, ale dla 
pożytków wzajemych; i na cóżby mu fię było zdało z na- 
mi fłabemi, niepewnemi losu fwego, nie maiącemi uftale- 
nia Rządu wiązać fię? wolał pewne korzyści, niżeli przy 
nafzey niedołężności, podać i liebie na.zgube. — Zobaczyw- 
fzy zaś nas pewnych juz fwey exyftencyi, śmiało juz ści- 
sley związał fię z nami, znayduiąc w takowym związku i 
dla fiebie famego pewnieyfze bespieczenftwo. — O! dniu 
fzczęsliwy odrodzenia nafzego! dniu trzeciego Maja, Ro- 


ku zefzłego! — Pofluchaymy, co o nim ii si 
er 


fter jeden w Europie, wieku tego z naydofkonalfzych, i 
naybiegleyfzych w Polityce, w Wiedniu: Oto gdy mu nafz 
Rodak notyfikacyą czynił o nafzey Konftytucyi; odpowie- 
dział mu: Winfzuie Panom Polakom, že to zrobili; juz te- 
raz fa pewnemi. Inaczey, rozbiór ich Kraju już nic wie- 
cey nie kofztował, jak tylko kilku Kuryerów, co fię bez 
zwłoki ftać miało. Xiąże zaś Potemkin, człowiek maiący 
zaufanie Monarchini fwoiey, Woyfko i fkarby w ręku, za- 
ufany fzczęsliwym fwoim powodzeniem, człowiek, w fwych 
zapedach dumy, nie maiący żadnych granic; zgrzytnof, i 
powiedział: chiba Żadnego Grenadyera nie ftanie w catey 
Rofsyi, to fię naów czas utrzyma Konftytucya Polfka. — 
Ale Bóg jako zwykł z dumnemi rozumami ludzkiemi igrzy- 
fka czynić, tak i z nim; — Oto nam uprzątnoł i tę zawa- 
de, a nam okazał, że ukarawfzy nas wielkiemi plagami, 
rzucił rózgę gniewu fwego w ogień, i że z nami jeft, w 
dobrey fprawie nafzey. — Jemu cześć i chwała, a nam po- 
kóy. — Z tamtym zaś, wfzyftkie jego zapędy dumne fkoń- 
czyły fig, na przepyfzney pompie jego pogrzebowey. — 
Projekt jego zoftał, ale już bez tęgości nifzczeć zaraz za- 
czoł. — Dowodem tego jeft doniefienie Seymowi,' które tu 
czytam, NB z Mowy JW. Trembickiego Pofta. — Otoz za- 
raz po śmierci Potemkina, fami Generałowie wydali tę ta- 
jemnicę, jak Żeby chcieli pokazać fwoie nieukontentowa- 
nie, i nas oftrzedz. — Cóż tu ża tegość roboty, gdzie fe- 
kretu nie mafz? 

Nie! nie bóymy fie Mofkwy! — Nie mogąc teraz nami 
gardzić, jątrzyć nas nie będzie, pewniey, Ze przyiazni fzu- 
kac będzie. — Przviazni, jako z Narodem wolnym; nie- 
podleglym, fafiedzkim, wzaiemne fobie- pozytki maiacym 
czynić. — Ani tez Polacy ci, co przedtym byli, wyzuli 
fie z podłości. — Zwiazali fie jednością, i okazali $wiatu 
fwoie Konftytucya ftałą, i że umieią cenić fwoią wolność 
i exyftencyg, i brónić jey gotowi — Pokonati i wewnetrz- 
nych fwych, a odwiecznych nieprzyiaciół, i daleko fzko- 
dliwfzych od obcych, mówię Możnowładzców. Ale z ja- 
kąż trudnością? ile gdy przyłzło do famego zrzódła, któ- 
re na nich z Oyców i z Dziadów fpfywafo, 2 kolebki za- 
raz moźnowładztwo podsycalo, — mówię o Staroftwach, — 
jak długo, jak twardo, ta materya fię traktowała? z jaką 
ciężkością przychodziło fwey własności odzyfkanie z ich 
ręku? w wielorakieyZe to oni poftaci ftawalt ku fwey obro- 
nie? to z płaczem, to z prożbą, to z groźbą ar 
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O Oyezyzno! cózby fig to z tobą było w tym czafie dzia- 
ło! gdyby dzień wspomniony trzeciego Maja, Roku zefzłe- 
go, nie założył był ftałey Formy Rządu, a w niey przez 
Sukcefsyą Elekcying wFamilii, tamy, do wpływu obcym; 
i'nie przywiódł ich do konsyderacy1 nas, i nie poodmie- 
nial im ich układów Gabinetowych! —. Otoby fobie podali 
byli teraz nafi możnowładzcy, pod imieniem malkontentów 
i pokrzywdzonych, ręce z obcem:, zburzyliby wfzyftko, 
i wywróciliby na nic. — Ale nie dał tego Bóg, Naród wy- 
dobył fwe własne rozfzarpane ukryte fkarby, o których, 
chwała Bogu, i obcy dobrze nie wiedzieli, które Kraju po- 
trzebom wydoftarczą, i nas zabespieczą od nowych podat- 
ków, któreby inaczey nieuchybnie naftąpić, mufiaty. — Nie 
mafz już Staroftw, rozeydą fię częściami po ręku Obywa- 
telíkich; nie mafz feudalneści, — nie mafz možnowadz- 
twa, — nie mafz podległości inney, tylko prawu. 
Magiftratury urządzone, już nie fą więcey dla nas po- 
gromem ftrafznym, nie fa już udziałem možnowfadztwa do- 
žywotniego, ale fprawiedliwości fzafarftwem doczesnym. — 
Dziś już nato zgromadzeni, używamy fłodyczy Konftytu- 
cyi, obieramy fami fobie Sedziow na lat cztery, nikt ich 
przywileiować już nie będzie, zrzekł fie tey Prerogatywy 
fwoiey, Oyciec Oyczyzny dla powfzechnego dobra. — Nafz 
fam wybor jeft dla nich przywilejem. — Sami im oddaie- 
my miecz na fiebie, ale nie obofieczny. — Dobry Sędzia, 
używałby go i całe życie dobrze, a zły mufi pamiętać, że 
ma ftraż nad fobą pilną, i że go złożyć mufi za lat czte- 
ry. O! blogoflawiona Konftytucyo, któraś nas w tak 
fzczęsliwey formie Rządu poftawiła! — Zamknełaś obcey 
przemocy, i intrygom domowym ściefzki, a wrota do cnót 
i zafług otworzyłaś dla każdego. — Przesądy zniofłaś. — 


Swobode, przemyfł, i wolność człowieka zabespieczyłaś. — ` 


Oyczyznie Synow przysposobiłaś; która będąc jednym Ma- 
tka, drugim Macocha, dziś Matka dla wfzyftkich taka, ze 
ją kochać i brónić wfzyscy gotowi. 

i Uftalitas prawami gruntownemi Rzeczpospolitą nay- 
fzlachetnieyfza pod fłońcem, wfkazałaś i innym Narodom 
przykład, że mogą bydź Narody ludzkie i wolnemi, i fzczę- 
sliwemi, i niemi bydź powinny. — Utworzoną zoftatas w 
porze naysposobnieyfzey. — Prawodawcy bowiem nafi, ma- 
iąc przed fobą dawną i fławną Rzeczpospolitą Angielfką, 
i patrząc na wzraftaigce dwie nowe, Amerykańfką i Fran- 
eufką, mieli przed oczyma wzory, z których mogli wybie- 
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rać co lepfzego, ftosownieyfzego geniufzowi Narodowemu, 
i zbawiennieyfzego ludzkości, i położeniu nalzemu. — Któ- 
ra$ nam zapewniła tytuł prawowiernego Narodu Tytuł, 
którego Naród Polfki od przyjęcia Wiary S. Rzymfko-Ka- 
tolickiey nie ftracił, nigdy nie fkaził woyną, ani wylewem 
krwi ludzkiey. — Dzięki Bogu, że pobłogofławił gorliwo- 
acı Króla, Oyca Oyezyzny, i Prawodawców nafzych. — Nie 
brakuie nam nic więcey, tylko trochę czasu, abysmy od- 
wykli od tych dependencyi upodiaigcych nas, których na- 
wykliśmy od Poprzednikow nafzych, którzy nam je poda- 
iąc za naypewnieyfzą drogę promocyi nafzych, zrobili je 
nałogiem powfzechnym Narodowym. — Ale im barziey wy» 
leniaé fie będziemy z tego nafoga, tym mocniey zakochy= 
wać fie w Oyczyznie nafzey, fzacunku nabierać, i pozna- 
wać, ze w jey tylko fzezesliwosci nafza fzczęsliwość, w 
w jey ufługach, nafze zafługi i promocya. 

O Chwalebna Konftytucyo! jeftem ja pewien, że kaž- 
dy znas od naypierwfzego momentu zaprzyfiągł cię w fer- 
cu fwoim i wiełbił. — Ale Przezacni Obywatele! gdy tu 
zgromadzeni jefteśmy, cóż nas wftrzymywać może, żebyś- 
my nie oświadczyli przed Bogiem nkontentowania nafze- 
go, i nie okazali tego całemu Narodowi, że jeftesmy je- 
dno ze wfzyftkiemi, nie tylko częścia Województwa na- 
fzego, ale i ogniwem łańcucha mocnego Narodu całego, — 
Mówię, cóż nas wftrzymywać może? ażebyśmy nie zaprzy- 
fięgli tey zbawienney Konftytucyi nafzey. A zatym ke, 


E M 


aw 
Moe um 
pae 
n TM MIT 
y Á 2 A 
> w inaghi wot 
ER La en 


af- T : LL a 
boty r ^. 


ab ale ry AAA 
ya eds ¿mine 


al rę + 
sę GI BÓR 
«dw zwa le. 


“epi wa A Mob byv ALLO 
Mie t t t 


zy rw 4 2 


WERDE ein EU et 
er gen A. Kae 


adel né o VM VÝT Er 


Be pee rib at Wid 
«Mn hà os Mię Mode Ku 


an 2 bas 24% bo T ru APS eS ne 


y cun 2 a a ie SIĘ V meet 
| Qu why“ oa r do Lod“ sł ae r | Aa 


Page 
A t^ 


dine ote cies 


MU Shoe 
Pe atrata >on 


ra) bn Vox ale, $e 


eet, nervio B AD Qa 


3 shel vine ei wh a ads bu | 


por WP Y Fee 


ST "a ria rina i. 


. ti pied vil 


tów ERO ig webs Va diy ee d^ Hw | 


diti js pu a E de 


prar: 4, 
1 ad cytes AY “gatti 
apa? * "E s ye 
Wm i ^n T Y. 
"A e 7 bo 
‘ore 4 j p 
¥, 4 
: n » 
m 21 7 
Pai te; í 
A Fu > 3 ma św i wią: si è J = q ide pond 
X <r „e ed pi b 
PAM Ná neater Brne dl a 
ULA ` : nara de, E $ À 
OE * yd 1 
av 


UR 
in 
i i 


MU 


MIKA 


` 
» 


